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Sprawa abisyńska w Radzie Ligi Nar.
Wielka Brytanja proponuje reformy w Abisynji I zmiany terytorjalne, jednak Włochy 

chcą mieć — wszystko!
Genewa, (PAT). Posiedzenie po­

ufne Radły Ligi Narodów trwało zale­
dwie 10 minut. Przedmiotem obrad 
była wyłącznie sprawa procedury. Na­
stępnie zaczęło się posiedzenie publicz­
ne, Sala była wypełniona do ostatnie­
go miejsca. Szczególnie zwracała uwa­
gę wielka ilość dziennikarzy.

Przewodniczący (delegat Argenty­
ny) przypomniał, iż na porządku dzien­
nym znajduje się tylko sprawa sporu 
wiosko - abisyńskiego. Następnie zwró­
cił się d)o przedstawiciela Abisynji, pro­
sząc go, by zasiadł przy stole Rady.

Propozycje brytyjskie
Pierwszy przemawiał dlelegat Wiel­

kiej Brytanji min. Eden. Podkreślił 
en, że po wojnie narody starają się 
stworzyć ład międzynarodowy-, w celu 
uniknięcia wojny. Przypomniawszy zo­
bowiązania, wynikające z paktu pary­
skiego, oświadczył, iż z. paktu genew­
skiego wynika mechanizm nowego ła­
du. Pomiędzy Włochami a Wielką 
orytanja niema żadnej sprawy politycz­

Lawa! wierzy, ie uda się zapobiec wojnie
Po tej deklaracji zabrał głos prem. 

wal, który oświadczył, że pokój może 
yc jeszcze zapewniony w ramach pak­

tu Gigi Narodów. Francja będzie w ca­
łej pełni współpracować z Radą Ligi, 
te chcę wierzyć —. mówił prem,jer La- 

? * 1 * * * — że ten nasz ostatni wysiłek mógł- 
y wzostać bezskutecznym i że nie mo- 

* iDysmy dojść do sprawiedliwego po- 
umienia, dającego Włochom za- 

oseuczynienje, którego mają prawo do-
nie lekceważąc przytem is­totnych praw

Świat zastanawia się, czy instytucja 
genewska przetrzyma próbę, na którą 
jest obecnie wystawiona. Mam nadal 
pełne zaufanie do Ligi Narodów. W 
ciągu ostatniego roku Rada Ligi speł­
niła, mimo piętrzących 'się trudności, 
skutecznie swą doniosłą misję, inter­
weniując skutecznie w sprawie Saary i 
zatargu węgiersko - jugosłowiańskiego. 
Zdołamy zapobiec wybuchowi wojny, 
poszanowanie zobowiązań paktu jest 

_ naszą główną troską.
suwerennych Abisynji. "

Oskarżenia Wioch pod adresem Abisynji
° ^va V zabrał głos delegat Włoch 

on Ałoisi. Rząd! włoski nie mógł 
ziąc pod rozwagę programu, który mu 

ł zaproponowany w Paryżu. Wło- 
ANqWlat 50 prowadziły wobec

5 u1 6 */ Politykę przyjaźni i współ,pra- 
n polityka ta była szczególnie aktyw- 

d-i Powadzona przez rząd faszystow- 
dviío W1<X;dy były też pierwszem i je- 
nor n-71 .m,ocarstwem, które w r. 1928 
o wviut Z ^kisynją traktat przyjaźni 
cza/;ąt^wyin czasokresie, gdyż wyno- 
tem\?-^ Zgodnie z tym trakta- 
Zani wioski zgodził się na przeka- 
PoiPd lncydenta Pod Ual-Üal komisji 
Wv aaawczo - rozjemczej. Abisynja, 
i nil8 u ac należenie do Ligi Narodów 
cze! otiserwując traktatu z r. 1928, po- 
zbroiań *1*° Czasu Potęgować politykę 
ściom ’ ,s .r°waną przeciw posiadło- 
kacyi w oskim, mnożąc liczbę prowo- 
banfi ?,ro:?'ch manifestacyj, napadów 
i e-wan °leckich, aktów bandytyzmu 
ności tU’-W st°sunku do spokojnej łud- 
Jeden na Pograniczu wdoskiem.
uspraw- A ?/Padek napaści mógłby 
»añadí,- dwie wojnę przeciw państwu 
stwa ^acem-u, gdyby wobec tego pań- 
Przviat tOS0Wać definicję napastnika, 
Wach ostatnio w niektórych umo- 
tomh ięc Zynarodowych Włochy na- 
ciemin, Huknęły wciąż dawać dówody 
Gorzki'.&cz Po doświadczeniach 
nia żn A?!usiały dojść do przekona-
Riern niA t\Syn^a jest dla Włoch wro_ 
anj na e? .a^nym, którego zła wola 
Wszem C“WV?, nie ustawała i którego 
ani żari p<dltyka, oparta na zaufaniu, 
fią zrńiew - ktaty przyjaźni nie P°tra-

W 'zmien;?ra^tyc.e nic się w Abisynji nie 
ności ri° rV. c?^u 12 lat jej przynależ- 
ski nje 0 ljl£i Narodów. Rząd abisyń-

' uczynił nic. aby stać się godnym

nej, o ile chodzi o konflikt włosko - a- 
bisyński. Jeżeli uda się doprowadlzić 
do lojalnej współpracy, to osiągnie się 
pokojowe załatwienie konfliktu.

Następnie Eden w krótkim zarysie 
przedstawił przebieg rokowań przedsta­
wicieli trzech mocarstw w Paryżu, 
przypominając, że Francja i Anglja o- 
pracowały na tej konferencji projekt 
propozycyj, przedstawionych delegacji 
włoskiej. Pokrótce mówca zreasumo­
wał te propozycje, zaznaczając, że sy­
tuacja w Abisynji wymaga daleko idą­
cych reform, wyłącza jednakże posunię­
cia sprzeczne z niepodległością i inte­
gralnością tego kraju. Francja, Anglja 
i Włochy posiadają wszystkie warunki, 
by udzielić Abisynji pomocy o charak­
terze zbiorowym, co nie przeszkadzało­
by jednakże specjalnemu uwzględnie­
niu interesów włoskich Mówca o- 
świadczył w końcu, iż w Paryżu nie o- 
m-awiano, ale i nie wyłączano możliwo­
ści pewnych zmian terytorialnych, na 
które Abisynja i Włochy powinny'wy­
razić swą zgodę.

należenia do wspólnoty narodów cywi­
lizowanych. Udział Abisynji we współ­
pracy międzynarodowej jest właściwie 
żaden. Nawet dziś kraj ten reprezen­
towany jest przed Radą. Ligi Narodów 
przez Europejczyka. W tych warun­
kach rząd włoski sądzi, że państwo ta­
kie, jak Abisynja, nie może mieć ani 
równości praw, ani równości obowiąz­
ków wobec państw cywilizowanych.

Deklaracja włoska stwierdza, że 
podczas .gdy rozwój narodów zacofa­
nych stanowił według paktu Ligi Na­
rodów' uświęconą misję cywilizacji, o- 
kropna plaga niewolnictwa panoszy się 
w Abisynji, a na terenach rozległych 
prowincyj, podbitych przez nią w cią­
gu ostatnich lat 50, ludy dziesiątkowa­
ne są przez napady zbójnickie i skaza­
ne są na najbardziej nieludzkie formy

Abisynja przyspiesza swe zbrojenia
Koncesje naftowe pod smakiem smpytania

Londyn. (PAT.) Reuter donosi z 
Addis-Abeby, że w różnych dzielnicach 
Abisynji tempo mobilizacji i przygoto­
wań wojennych zostało w ciągu ostat­
nich dni przyspieszone.

Wielki szambelan dworu wyjeżdża 
jutro do Harrar, gdzie obejmie do­
wództwo nad 10-tysięcznym korpu­
sem. Europa i Ameryka otrzymują 
wiele zamówień na materjał wojen­
ny. Dyrektor abisyńskiego departa­
mentu zakupów bawi obecnie w Niem­
czech.

Pewna szwajcarska fabryka artyle­
ryjska otrzymała zamówienie na su­
mę 30 tysięcy funtów szterl W Sta­
nach Zjednoczonych rozmieszczono 
dotychczas zamówień na sumę 50

pańszczyzny. Wszelka solidarność z 
państwem, które toleruje podobne o- 
byczaje winna być odrzucona przez na­
rody cywilizowane.

Rząd włoski zmuszony jest oświad­
czyć formalnie, że Włochy czułyby się 
głęboko zranione w poczuciu swej god­
ności narodu cywilizowanego, gdyby 
nadał miały dyskutować w łonie Ligi 
Narodów' na stopniu równości z Abi­
synią. Włochy odmawiają uznania 

tej równości.
Aby spełnić obowiązek zlikwido­

wania raz nazawsze niebezpieczeństw 
grożących kolonjom włoskim, rząd 
włoski nie może polegać na gwaran­
cjach czysto prawnych ze strony ta­
kiego państwa, jak Abisynja. Ponie­
waż chodzi o żywmtne interesy pierw­
szorzędnego znaczenia dla bezpieczeń­
stwa i cywilizacji włoskiej, rząd wło­
ski nie uczyniłby zadość swoim naj­
bardziej elementarnym obowiązkom, 
gdyby nie cofnął ostatecznie całego 
swego zaufania do Abisynji i gdyby 
nie zastrzegł sobie całkowicie swobo­
dy działania, celem zastosowania 
wszelkich środków, które będą mu po­
trzebne dła bezpieczeństwa kolonij i 
poszanowania interesów włoskich.

Odpowiedź Abisynji
Po Aloisim zabrał głos pełnomoc­

nik Abisynji,. prof. Jeże, który uroczy­
ście zaprotestował przeciwko oskar­
żeniom, sformułowanym przez Aloi-

Włochy lekceważą propozycje brytyjskie, a chcą od Abi­
synji wszystkiego

Genewa. (PAT.) Po zakończeniu 
posiedzenia Rady Ligi, delegat włoski 
baron Aloisi przyjął przedstawiceli 
prasy międzynarodowej, którym u- 
dzielił odpowiedzi na liczne pytania.

Zapytany, czy uważa omówione 
przez ministra Edena propozycje za 
podstawę do dalszych rokowań, ba­
ron Aloisi oświadczył, że propozycje 
brytyjskie nie mogą stanowić podsta­
wy nawet do rozpoczęcia jakichkol­
wiek rokowań, nie pokrywałyby one 
bowiem nawet tych ofiar i wydatków, 
które Włochy poniosły w ostatnich 
miesiącach dla przygotowania obrony 
swych interesów w Afryce wschodniej. 
Wiem — powiedział Ałoisi — że mini­
strowi Edenowi propozycje brytyjskie 
wydają się nader wspaniałe, ale w 
naszem pojęciu równają się one zeru.

Na pytanie, czego chciałyby Włochy 
odi Abisynji, baron Aloisi odpowie­
dział: Wszystkiego!

Zapytany dlalej, czy nie zamierza

tysięcy dolarów. Zakupiono 40 kara­
binów maszynowych Motchkissa, ma­
ski gazowe i namioty. Lornety połowę
i teleskopy zamówiono w Holandiji.

Londyn. (PAT). Agencja Reute­
ra donosi z Addis Abeby, iż rząd abi­
syński otrzymał telegram z Ameryki, a- 
nulujący koncesje naftową.

Przewozy wojsk włoskich
Paryż, (PAT.) Agencja Havasa

komunikuje, że w ciągu ostatnich 48 
godzin przez Kanał Suezki przepłynęło
6 transportowców włoskich. Trzy z
nich wiozły 16 000 żołnierzy, pozosta­
łe — materjały wojenno.

• siego i zastrzegł sobie prawo później­
szego udowodnienia ich bezpodstaw­
ności. Narazi© prof. Jéze wskazał na 
niebezpieczeństwo procedury, pozwala­
jącej jednemu członkowi Ligi mówić 
w ten sposób na temat spraw we­
wnętrznych drugiego członka Ligi i 
żądać przed Radą „skazania go na 
śmierć“. Prof. Jeże zaznaczył następ­
nie, że dotychczas pretekstem wojen­
nych przygotowań Włoch był incydent 
w Ual-Ual. Abisynja oświadczyła od 
pierwszej chwili, że podda się w tej 
sprawie orzeczeniu bezstronnych eks­
pertów. Od dziewięciu miesięcy Abi­
synja deklaruje bez przerwy swą wolę 
pokojowego rozwiązania zatargu. W 
odpowiedzi na to Włochy potęgowały 
bez ustanku swe przygotowania wo­
jenne.

Incydent pod Ual-Ual jest dziś przez 
jednomyślne orzeczenie komisji roz­
jemczej załatwiony. Orzeczenie to 
stwierdza, że za incydent nie spada na 
Abisynję żadna odpowiedzialność. — 
Dziś Włochy zmieniają podstawę swe­
go oskarżenia. Na nowe oskarżenia 
włoskie — mówił prof. Jeże — odpo­
wiemy później, gdyż rząd abisyński 
musi wpierw rozpatrzeć długi memo- 
rjał rządu włoskiego, doręczony dzisiaj 
Radzie Ligi. Ale pośpiech jest wska­
zany. Musimy wiedzieć, czy Rada Li­
gi zdoła zapobiec grożącej lada dzień 
wojnie eksterminacyjnej.

Następny mówca, przedstawiciel 
Hiszpanji Olivan, wyraził przekonanie, 
że Rada Ligi nie będzie szczędziła wy­
siłków, aby doprowadzić do pokojowe­
go rozwiązania zatargu. Po tern prze­
mówieniu przewodniczący zaznaczył, 
że dalsza dyskusja, podczas której 
przedstawiciel Abisynji pragnie udzie­
lić obszernej odpowiedzi, odbędzie się 
na posiedzeniu następnem, którego da­
ta wyznaczona zostanie później.

rokować wprost z przedstawicielem A- 
bisynji, baron Aloisi odpowiedział, że 
rokowania Włoch z przedstawicielem 
takiego państwa, jak Abisynja, nie mo­
gą wchodzić w rachubę. Włochy obec­
ne są w Genewie tylko poto, aby roko­
wać z Radą Ligi Narodów.

Z kroniki politycznej
Warszawa. (Teł. wł.) Po cztero­

dniowym pobycie w Juracie powrócił 
do Warszawy prem jer Sławek i objął 
urzędowanie, obalając tern samem te 
pogłoski, które się tu i owdzie poja­
wiły na temat kryzysu gabinetowego.

Sprawa obniżenia 
pensyj urzędniczych

Warszawa. (Teł. wł.) Potwier­
dza się wiadomość, że pensje urzędni­
cze będą obniżone. Podobno tylko 
stopień i szczegóły tego obniżenia nie 
są jeszcze uzgodnione. Wymienia się 
coraz wyraźniej, jako granicę maksy­
malną, 20 proc.

Ulotki wyborczej
Stronnictwa Narodowego 

nie skonfiskowano
Dla reszty Czytelników powtarza­

my podaną już w większości nakładu 
wiadomość, że w toku wtorkowej re­
wizji w lokalu zarządu okręgowego 
Stronnictwa Narodowego w Poznaniu 
przy św. Marcinie 65 nadeszło zawiado­
mienie starostwa 'grodzkiego, że odstę­
puję ono od zamiaru zajęcia nakładu 
odezwy wyborczej pod tytułem- „Pola­
cy!“, wydanej prżez zarząd główny 
Stronnictwa Narodowego w. Warsza­
wie.



írona 5 = Kurjer Poznański, czwartek, 5 września 1933 — Numer 406

Na Babiej Górze mnożą się krzyże...
Urok Babiej Góry — Tam, gdzie czyha „biała śmierć“ — 

„Kurniawa“ i jej ofiary
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

Zawoją, 31 sierpnia. 
Dumnie wznosi się ponad okolicę

piękna, czarowna Babia Góra. Wszyst­
kie sąsiednie góry dookoła wyglądają 
jak mizerne kopce. Jedne tylko Tatry 
sterczą na południu szczerbatyrii łań­
cuchem, daleko wyższe, nurzające się w 
obłokach, niebotyczne.

Ale Babia Góra jest pewna siebie.
— Piękny jest widok ze szczytów Tatr 

— mówi do siebie — ale tak rozległego 
widoku, jąki się z Djąblaka roztacza — 
daleko szukać.

Z odległych stron śpieszą turyści na 
Babią Górę, aby podziwiać piękno ba­
biogórskiej przyrody i rozkoszować się 
pięknym widokiem. Przyjeżdżają ko­
lejami do Makowa Podhalańskiego (al­
bo też do Suchej), a z Makowa droga 
prosto prowadzi przez Białę, Skawicę 
i Zawoję do podnóża Babiej Góry.

Turyści zatrzymują się zazwyczaj 
przy t. z w. „Widłach“- Tu drogi roz­
chodzą się na dwie strony i trzeba się 
zdecydować, którą wybrać, jak infor­
muje znajdująca się tu tablica można 
iść przez Poiiczne, przez Markowe Ró- 
więńki albo przez Czałożę. Droga przez 
Poiiczne jest najdłuższa, aje zato wy­
godna, a przedewszystkiem piękna. 
Oznaczona jest niebieskiemi znakami. 
Zielone znaki prowadzą przez Markowe 
Rówłenki db schroniska Pol. Tow. Ta­
trzańskiego. Od „Wideł“ do schroniska 
trzeba iść około dwóch godzin. Nieco 
dłuższa jest droga przez Czałożę, ozna­
czona żółtemi znakami (od 2 do 2 i pół 
godz.). Od schroniska na szczyt idzie 
się 1 i pół do 2 godzin.

Po południowej stronie Babiej Gó­
ry, w odległości 10 minut drogi od 
szczytu znajduje się drugie schronisko, 
zwane powszechnie „niemieckiem“. — 
Jest ono własnością „Beskiden - Ve- 
rein‘u” z Białej - Bielska.

W pobliżu tego to schroniska roze­
grała się w lutym b. r. straszna trage­
dia, zakończona śmiercią czworga tury­
stów7. Wybrali się młodzi, lekkomyślni 
na wycieczkę narciarską na Babią Górę. 
Bp cóż to jest Babia Góra! Toż to ba­
gatela! Taka łagodna, bezpieczna gó­
ra... : ■. > .. -

A tymczasem Babia Góra pokazała, 
że nie można jej lekceważyć. Cztery o- 
soby znalazły śmierć w mroźnych oko­
wach śniegu. Ci, którzy znają Babią 
Gópę nie mogli wyjść ze zdziwienia. —- 
Jak się to stać mogło? Tylu turystów 
odwiedza Babią Górę zimą i latena! 
„Coś“ w tem musi być...

*
Kiedy w śliczny sierpniowy dzień 

znalazłem się na Babiej Górze, pierwszą 
moją myślą było zaciągnąć bliższych 
informacyj o strasznej tragedji. W 
„niemieckiem“ schronisku wskazują 
mi na „Staska“, jako na tego, który 
pierwszy zauważył zwłoki zamarznię­
tych i wie najwięcej.

Pan Stanisław Kowalik pokazuje 
mi miejsca, gdzie znalazł zwłoki. — 
Wszystkie trzy miejsca znajdują się w 
niewielkiej odległości odl schroniska 
(dwieście kilkadziesiąt metrów). Na 
każdern z nich postawiono prosty 
krzyż... Zwłoki czwartej ofiary znale­

ziono już całkiem w dole. Z pod schro­
niska tego miejsca nie widać.

— Wracałem w piątek do schroni­
ska — opowiada p. Stanisław -—iw 
tern miejscu (tu pokazuje krzyż koło 
ścieżki wiodącej do Lipnicy) zobaczyłem 
nogi, sterczące ze śniegu. Później o- 
kazało się, że były to zwłoki ś, p. Ba- 
nachowskiej.

Zaczęto szukać dalszych ofiar. — 
Wkrótce znaleziono zwłoki ś. p. Oiej- 
czyka, potem ś. p. Frysiówny. Frysiów- 
na miała rękę podłożoną pod głowę, a 
nogę zgięła w kolanie. Widocznie 
chciałą odpocząć i usiadła. W tej po­
zycji zamarzła.

— A jak znaleziono zwłoki ś. p, 
Frysia?

— Ś. p. Frysia znaleźli przemytnicy. 
Znaleziono go dopiero w maju. Leżał 
w potoku niedaleko drogi. Przecho­
dzili tamtędy strażnicy, przejeżdżały 
fury z drzewem, ale nikt do potoku nie 
zaglądał. Dopiero przemytnicy zauwa­
żyli, że ktoś leży w potoku. Sądzili, że 
to strażnik i uciekli. Narty wzięli za 
karabin. Po tygodniu znów przecho­
dzili koło tego samego miejsca i zoba­
czywszy rzekomego strażnika, uciekli. 
Kiedy po rąz trzeci przyszii w to miej­
sce, była ich większa gromada i posta­
nowili zobaczyć, kto to tak leży. Zoba­
czywszy trupa, domyślili się, że to po­
szukiwane zwłoki ś. p, Frysią. Prze­
szukali plecak i kieszenie, skradli, co 
się dało i urządzili sobie ucztę. O zna­
lezieniu zwłok przemilczeli,’ Ale ta­
jemnicą się nie utrzymała.

Dokoła kartki wyborczej
Prasa „sanacyjna“ podaje wzór 

kartki wyborczej. Nie reprodukuje­
my jej, bo to naszych Czytelników nie 
interesuje.

Dla ścisłości tylko stwierdzamy, że 
prasa „sanacyjna“ nie przewiduje 
wszystkich ewentualności. Oprócz 
dania „kreski“ dwom czy jednemu 
kandydatowi, albo żadnemu (co rów­
na się glosowaniu pa dwóch pierw­
szych kandydatów), zachodzą następu­
jące wypadki, w których glos bę­
dzie unieważniony i nieli- 
czony:

J) postawienie więcej, niż dwóch 
kresek,

2) przekreślenie wszystkich kandy­
datów,

3) włożenie do koperty innej kartki.

Aresztowania
Zduńska W©ią, (T, wł). Po roz­

prawie sądowej, odbytej w dniu 2 bm., 
p. Kaźmierczak Roman z Łasku, zna­
ny, działacz narodowy, został zwolnio­
ny z więzienia w Łodzi i natychmiast 
aresztowany ponownie. P. Kaźmiercza- 
ka przewieziono do aresztu policyjnego 
w Zduńskiej Woli. Aresztowanie po­
dobno stoi w związku z zebraniem 
Stron. Narodowego, odbytem w dniu 
25 czerwca b. r. w Szadku-

» — Cóż to są ci przemytnicy? Cóż oni
przemycają?

— Zagranicę noszą jaja, a przynoszą 
tytoń i buty.

— A jak to wytłumaczyć, że turyści 
zginęli tak blisko schroniska?

— To było w nocy z 14 na 15 lutego. 
Wtedy była straszna kurniawa. Nic nie 
można było ani widzieć, ani słyszeć. 
Błądzili koło schroniska, ale nie mogli 
go znaleźć.

Pan Stanisław opisuje na moją pro­
śbę, jak wygląda „kurniawa“. Jak to 
wiatr raz po raz ciska człowiekiem o 
ziemię, jak z wyciem dmie w oczy prze­
nikliwie zimnym śniegiem, jak to czło­
wiek idzie oślepły, dusząc się co chwi­
la, aż wreszcie zmęczony siada na śnie­
gu i.,.

Nie! Już dalej słuchać nie mogłem...
—- Pan dobrze zna Babią Górę? — 

spytałem, chcąc zejść na inny temat.
Pan Stanisław uśmiechnął się.
—- Jestem tu już od dwudziestu lat.
Dobrze więc musi znać p. Stanisław 

„humory“ Babiej Góry.
*

Ale nietylko te cztery ofiary po­
chłonęła Babia Góra. Niedaleko schro­
niska stoi jeszcze jeden krzyż W tem 
miejscu zamarzł w roku Jakób
Sobenko, żołnierz, który „szedł borem, 
lasem“... Przed pięciu laty zamarzli 
dwaj pasterze, którzy paśli woły Przed1 
trzema laty piorun zabił czeskiego stu­
denta. A jeszcze niedawno, bo w iipcu 
b. r., a więc w Jecie (!), zamarzł jakiś 
biedny chłopiec z Zawoji,

Na Babiej Górze wyrastają co pe­
wien czas krzyże...

Czy będą one przestrogą dla licznych 
turystów, że i łagodna zazwyczaj Babią 
Góra umie się gniewać, gdy widzi 
Śmiałków, narażających się lekkomyśl­
nie na niebezpieczeństwa?

T. MILDNER.

Chorzów. (Tel. wł). W dri. 3 brn. 
wieczorem aresztowano w Chorzowie 
kierownika Koła Stron. Narodowego 
Chorzów III, p. Józefa Lorka. Na po­
wiatowej komendzie P. P. w Święto­
chłowicach przytrzymano p. Zbignie­
wa Czechaka, członka Stron. Narodo­
wego i osadzono go w areszcie policyj­
nym.

B i e 1 sk o. (T. wł). W Makowie Pod­
halańskim aresztowano działacza na­
rodowego Michała Stanaszką. /

Mija już, szósty tydzień od chwili 
uwięzienia i wywiezienia do Berezy 
Kartuskiej przywódców narodowych 
Podhala pp, red. Zajączka i Wilhelma 
Bartyzela.

Łódź. (Tel. wł,) W nocy na wto­
rek policja przeprowadzała rewizję p 
członków gtr. Nar. w Pabjanicach, 
Wieluniu, Skierniewicach, Miedniewi­
cach, Grabinie, Radomsku i innych 
miejscowościach, poszukując ulotek 
wyborczych. Aresztowano pp, Urba­
niaka w Wieluniu, Jastrzębskiego, Ma­
ciejewskiego i Sakowicza w Skiernie­
wicach, Gąskiewieza i Wacławka w 
Chojnatce, Brzuęhnię w Pławnie.

Przepełnienie w szkołach
Warszawą. (Tel. wł.). — Rok 

szkolny zaznaczył się przepełnieniem 
uczniów i uczennic w gimnazjach. — 
Zwłaszcza w gimnazjach żeńskich 
przepełnienie jest nadmierne. W niż­
szych klasach gimnazjum nowego ty-

Z CHWILI
W ton „szlachetny“ uderzył w spra­

wie akcji przedwyborczej — „Dziennik 
Poznański“.

Gromi on dawniejszą „partyjną“ „atmo­
sferę, przesyconą wyziewami brudów“ 
„atmosferę kłamstwa“ (przykład: wydru­
kowane w swoim czasie w oficynie „Dzien­
nika Pozn.“ fałszywe „komunistyczne“ 
ulotki wyborcze). Sławi natomiast „Dzien­
nik Pozn.“ obecną „atmosferę czystą“ 
„atmosferę prawdy“ (przykład: wydane 
obecnie przez przyjaciół politycznych 
„Dziennika Pozn.“ fałszywe „katolickie“ 
ulotki wyborcze, podszywające się pod 
Polską Katolicką Agencję Prasową, a 
nawet pod Akcję Katolicką).

Ta „atmosfera czysta“ — zwycięży 
„metodę kłamstw“.

„Bo to tak — powiada „Dziennik 
Pozn. —, jakby ktoś sprzedał starą szka­
pę, wmawiając kupującemu, że to źrebak. 
Kłamstwo staje się wtedy oszustwem. A 
społeczeństwa oszukiwać nie wolno.“

Ani — oszustwem fałszywych ulotek 
komunistycznych, jak wczoraj, ani — 
oszustwem skłamanych enuncjącyj Akcji 
Katolickiej i prasowego organu episko­
patu polskiego, jak dzisiaj..«

*
Małe zapytanie pod innym adresem: 

Jak to się stało, że według pisma pre­
zeski i sekretarki okręgowej „Młodych 
Polek“ w Szamotulskiem —■ ulotki (fał, 
szywe, podszywające się pod Akcję Kato, 
lieką i Polską Katolicką Agencję Praso­
wą) zostały paniom tym dostarczone 
przez — starostwo szamotulskie?

Starostwo to miało inny obowiązek, a 
mianowicie obowiązek skonfiskowania 
tych ulotek, bo są one w dodatku niele­
galne, zatajają bowiem swego nakładcę.

Ta strona „katolickich“ ulotek „sana­
cji“ jest także przyczynkiem do owej 
„atmosfery prawdy“, podobnie, jak wci­
skanie ulotek tych chyłkiem do „Prze­
wodnika Katolickiego“.

*
Polskie Radjo, uprawiając w poniw 

działek po południu propagandę wybor­
czą w „skeczu aktualnym“, doradziło 
Chłopu Michałowi taki „argument“ na każ­
dego, ktoby twierdził, że w niedzielę glo­
sowania nie będzie: „Trzaśnij go w 
mordę!“....

„Trzasnąć“, to można.., Ale. czy to -> 
bardzo — bezpieczna zachęta na niedzielę 
wyborczą?

*
Na biurku naszem Jeży plik odezw: 

każda zalecą innego kandydata. Nie brak 
i takjch, w których kandydat zaleca sam 
siebie, dając na froncie swoją podobiznę.

Jeden z nich, rolnik, oczywiście „sana- 
tor“, kandydat okręgu inowrocławskiego, 
pragnie gorąco, byśmy mu poświęcili n3 
łamach pisma swego „odpowiedni 
płatny artykuł“. W najgorszym razie, 
to „komitet“ zapłaci za ogłoszenie—

Istotnie: wesołe są te wybory—

pu znajduję się około 50 uczennic, c 
uniemożliwia normalną pracę pod ag 
giczną i normalną naukę. Jest rzec 
znamienną, że przepełnienie występni 
zarówno w gimnazjach prywatny»- 
jak i w gimnazjach państwowych. 1

STANISŁAW NIEDŹWIEDŹ

PIENIĄDZE ZDOBYĆ 
ŁATWO, ALE...

POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy). Z

58)
Mariola zachwiała się na nogach, 

Vontorek objął ją wpół troskliwie: — 
Czy przyznaje się pani do współwiny? 
— spytał ją szeptem. — Wystarczy tyl­
ko skinąć główką...

STEFAN, /inspektor Yontorek nie 
spodziew/l się tego; niewiadomo czemu 
ubzduraj sobie, że Stefan Radło jest ra­
sowym, wymokłym, zblazowanym mło­
dzieńcem, klasycznym neurastenikiem, 
lub może nawet narkomanem o drżą­
cych wciąż dłoniach i niesamowitem 
wejrzeniu głęboko zapadniętych oczu, 
a tymczasem rzeczywistość była żywem 
zaprzeczeniem tych przypuszczeń. Do 
jadalni wkroczył mężczyzna wysoki, 
barczysty, wyglądający, jak okaz zdro­
wia. Jego prawie kwadratowa twarz, 
nieco wypukłe oczy, szerokawy nos, zbyt 
silnie rozwinięte szczęki, gruba szyją,

muskularne dłonie o palcach średniej 
długości z krótkiemi paznokciami, je­
go zwalista sylweta, ciężki chód, nie- 
zgrabność, słowem nic a nic nie wyka­
zywało śladów degeneracji, zwanej w 
języku salonowym — rasą.

Drugie rozczarowanie spotkało in­
spektora za chwilę, gdy Stefan Radło 
usiadł naprzeciw niego przy stole i za­
czął odpowiadać na pytania protoko­
lanta, spisującego generalja. I nic wię­
cej. Ani cienia smutku, żalu, rozpa­
czy z powodu tragicznego zgonu narze­
czonej, ani cienia zdenerwowania z po­
wodu śledztwa. / '

— Twardy drań, — pomyślał yon­
torek, — i cyniczne bydlę.

To, że Stefan może panuje nad sobą 
bohatersko i nie chce z swoich uczuć 
robić widowiska, oczywiście ani przez 
myśl nie przeszło inspektorowi. Zato 
zakłębiło mu się w głowie od przeróż­
nych pomysłów, forteli, tricków, po­
trzebnych do zmiękczenia tak „zimne­
go drania“. Spróbował kilku niezawod­
nych chwytów i przekonał się z przy­
krością, że jednak są zawodne, a już z 
pojedynków wzrokowych zawsze Ste­
fan wychodził zwycięsko. (Hypnotyzer, 
czy co, u djabłą? Ciężką z nim będę 
miał przeprawę), Tak, czy owak, na­
leżało gościa rozruszać, czyli uczynić

rozmownym, należało więc wybrać taki 
temat, któryby go musiał zaintereso­
wać, ą któryby równocześnie nie miał 
nic wspólnego z tragedją Wandy, yon­
torek zerknął do protokółu na rubrykę 
„Zawód“ i przeczytał: „Inżynier, ostat­
nio literat“. Doskonale!

Radło, Radło, zaraz, zaraz, jakąż 
ja to powieść szanownego pana czyta­
łem w ubiegłym miesiącu...?

— Żadnej.
— Nieee? Pan nie pisze powieści? 

Tylko.... scenarjusze?
— Scenarjusze? Nie, panie! Nie 

mam najmniejszej ochoty zadawać się 
z jołopami i z brudnymi geszefciarza­
mi, z jakiej/ składa się większość na­
szych producentów filmowych, czy re­
żyserów.

-- Święte słowa! — Vontorek pota­
kiwał z zapałem. Wewnętrznie rżał z 
radości, jak koń na widok miarki ow­
sa., bowiem każda z poprzednich odpo­
wiedzi Stefana liczyła najwyżej trzy 
wyrazy, a ostatnia... no, chyba ze trzy­
dzieści! Krótko mówiąc, achillesowa 
pięta tego mruka została odkryta, i te­
raz należało go łaskotać w ową piętę 
ąż do skutku. — Nie powieści, nie sce­
nariusze, hm, hm, a jednak ją, choć 
mało mam do czynienia z literaturą, 
nie mogę opędzić się wrażeniu, iż znam )

niektóre z pańskich utworów, &ał1 
dużym wdziękiem. — Znam nape'

Acha, już wiem. Widziałem 
znakomitą sztukę w teatrze... zaraz, 
raz, w którym...? .

— W żadnym. Nie
jej i nigdy wystawiona nie bęoz e 
Polsce, — zgrzytnął Stefan z wściec 
ścią.

— Dlaczego, na Boga? jj
— Bo ją napisał autor polski,
— Czyż to możliwe? Widzi X

chodzę tylko na operetki i do Kaw 
tów; w moim zawodzie widzę J 
le ludzkich tragedyj, że potem-.. v w 
rozumie. Dlatego nie orjentuję _ 
tych sprawach... Więc powiada 
że u nas nie wystawia się sztus 
torów krajowych? Nigdy? . .

Stefan wzruszył ramionami ’ 
rżał na mówiącego z urazą, <AVy 
ten człowiek nie zdawał sobie- l «zy 
z niedelikainości, jaką P°Pe!-R1 'z taj­
nie rozumiał tego, że on. ste .„’.vgtr?i 
większym trudem przełamu] at? 
do mówienia, obojętnie na OJ-

— Wystawia się niekiedy, Qge 
burknął, — ale doprawdy ni 
pojąć, dlaczego pan inspekt» 
niestosownym momencie...

(Ciąg dalszy nastapi)
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Kalendarz rzym.-kąŁ 
Czwartek: Wawrzyńca

m
Piątek: Zacharjuszą pr. 

Kalendarz słowiański
Czwartek: Wodzigląwa. 
Piątek: Drogowidą. 

Słońca: wschód 5,08. 
zachód 18,33

Długość dnia 13 g 25 min.
Księżyca: wschód 13,38; zachód 20,52.

Faza: 7 dzień pg nowiu.
TEATRY:

Teatr Polski: Dziś — „Judasz z Kariothu“. 
Gościnny występ Solskiego,

Teatr Narodowy: Dziś — o godz. 16 „Cu­
downy rubin* 1; o godzinie 20 „Chata 
za wsią“.

Teatr Letni w Zoologu: Dziś o godz. 20 
„Żegnajcie paro“.

Komunikat meteorologiczny
Warszawa. (PAT). Cała Polska 

miała wczoraj popołudniu pogodę 
chmurną z przejaśnieniami i dOśę cie­
płą. W Wileńskiem, na Polesiu i Pod­
lasiu przepadywał drobny deszcz. Tem­
peratura o godz, 14 wynosiła: 15 stopni 
w Lidzie, 16 w Wilnie i Białymstoku, 
17 w Suwałkach i Grodnie, 18 w Kali­
szu, 19 w Warszawie i Katowicach, 20 
w Gdyni i Cieszynie, 21 w Krakowie i 
Mławie, 22 w Poznaniu i Brześciu nad' 
Bugiem, 23 we Lwowie i Grudziądzu, 
24 w Lublinie i Bydgoszczy, 26 w Prze­
myślu i 27 w Łucku

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dn. 5 września r. b,: Pogoda 
o zachmurzeniu zrniennem z przelotne- 
mi deszczami i skłonnością do burz. 
Temperatura bez większych zmian. 
Słabe wiatry przeważnie z kierunków 
południowych.

Urodziny króla Piotra II.
W piątek, dnia 6 września, Jugo­

sławia obchodzi urodziny swego mło­
docianego króla Piotra II, następcy 
tragicznie zmarłego zjednoczy cielą 
Jugosławji, króla Aleksandra.

Na intencję solenizanta i bratniej 
Jugosławji, staraniem konsula Króle­
stwa Jugosławji p. dyr. Schęffsa i 
poznańskiego Stowarzyszenia Polsko- 
Jugosłowiańskiego, odprawi się w so­
botę, dnia 7 września, o godzinie 10 
msza św. w kaplicy ŚS, Miłosierdzia 
(Przemienienia Pańskiego) przy placu 
Bernardyńskim,

. Urządzenie akademii Stowarzysze­
nie odkłada. na później, spodziewa się 
jednak, że członkowie tern liczniej 
przybędą na nabożeństwo, które od­
prawi członek Stowarzyszenia, ks, prof. 
dr. Baranowski.

W dniu urodzin królewskich i w 
dniu nabożeństwa przed Jokalepj Sto­
warzyszenia (ĄI. Marcinkowskiego 
nr. 3) powiewać będzie sztandar jugo­
słowiański.

Echa bolkotu żydów 
w Zgierzu

Warszawa, (Tek wid. Rad jo 
piemieckie podało wczoraj następują­
cą wiadomość: „W Zgierzu pod Łodzią 
narodowey polscy zorganizowali ty­
dzień bojkotu kupców żydowskich, Po­
licja aresztowała osoby, rozdające na 
ulicach ulotki antyżydowskie. Wiado­
mość o tych aresztowaniach przyczy­
niła się jeszcze do wzmożenia bojkotu 
żydowskiego“.

Tragiczny wypadek 
w kopalni

Borysław (PAT). Sztygar Ro­
man Kasprzycki, zjeżdżając w podzie­
mia kopalni wosku ziemnego „Bory­
sław“, wypadł z t. zw. szali i poniósł 
śmierć .

Ciało ofiary podniesiono poszarpane 
w strzępy. Przyczyny wypadku dotąd 

m ustalono. Szyb zjazdowy ma 140
“to- głębokości.

żądania
czeskich polakożerców
Mo r a w sk a Os traw a. (PAT.) 

¿i Lzeskina Cieszynie odbyło się zebra- 
1 e czeskiej „Rady narodowej“, łączą- 

cip orgąnizaęyjnie wszystkie instytu­
ty usiłujące wynarodowić ludność 
- ską na Śląsku nad Olzą,

, Had-a wysłała do Pragi . delegację, 
mm przedstawienia rządowi centra 1-

„.,.ri\'u n.ast?Pujących żądań: 1) zapro- 
iałv enie na Śląsku n. Olzą stanu wy- 
J.iKowego i wydanie zakazu urządze- 
tpr Ze!?rań polskich; 2) wysłania na 
c„en śląską n. Olzą karnej ekspedy- 
j wojskowej pod pozorem wzmoenie-

3) pokrycie Śląska siecią 
żandarmem

Zebrania narodowe z przeszkodami
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“).

Bydgoszcz, 3 wrześnią.
W ubiegłą niedzielę w kilku punk­

tach powiatu bydgoskiego zwołane zo­
stały zebrania członkowskie Stronnic­
twa Narodowego. Nie wszędzie dojść 
one mogły do skutku, bowiem napotka­
ły na rozmaite utrudnienia, które prze­
szkodziły w odbyciu zebrań, lub też 
doprowadziły do ich rozwiązania.

We Wteinie, gdzie już od samego 
rana zjawił się komendant posterunku 
P. P. w Nowej Dąbrówce. Młynarczyk, 
zebranie się rozpoczęło. Kiedy jednak 
zaczął mówić przybyły z Bydgoszczy 
prelegent p. Czapliński, wszedł na salę 
ów funkcjonariusz policji i, aczkolwiek 
oświadczono mu od stołu prezydialne­
go, żę jest to zebranie ściśle zamknię­
te, za legitymacjami ęzłonkowskiemi, 
pozostał na sali. Legitymował się ja­
kimś telefonogramem ze starostwa byd­
goskiego, że mą prawo być nawet na 
zebraniach zamkniętych i musi pozo­
stać na sali, choćby go nawet chciano 
usunąć.

Po kilku minutach przemówienia 
Młynarczyk wyraził niezadowolenie z 
mówcy i oświadczył, że „w imię prawa“ 
zebranie rozwiązuje.

Podobny wypadek zdarzył się w Żo- 
łęddwie, dokąd na zamknięte zebranie 
zgłosił się starszy posterunkowy Gicho- 
wlas z Fordonu. I on również legity­
mował się takiem samem zarządzeniem 
telefonicznem starostwa i po krótkim 
czasie zażądał rozwiązania zebrania. 
Przewodniczący . jednak, p, Nekanda 
Trepka, aczkolwiek zebranie rozwiązał,

Kinoteatr wSŁONCE“ Kinoteatr jj

Dziś w czwartek, 5 września 
nieodwołalnie poraź ostatni

Najpiękniejszy fiim

FRANCISZKI GAAL

Ostatnia sposobność podziwiania 
tego przepięknego frlijiu!

; P 2Ut' '• t

Straszliwy huragan nad Florydą
Zniszczenie ogromne, liczba of iar bardzo wielka

Londyn. (PAT.) Wszystkie połą­
czenia telegraficzne i telefoniczne z za­
chodnią Florydę, zostały całkowicie 
przerwane. Drogi i tory kolejowe są 
uszkodzone. Tornado ze szczególna 
Siłę, przeszedł nad miastem Tampa“, 
liczącem 50 000 mieszkańców. W 
Boca Grandę szybkość wiatru prze­
wyższa 100 mil na godzinę. Szkody 
są bardzo wielkie. Ilość ofiar kata­
strofy dotychczas nie jest znana.

Na wyspach Florida Keys, które 
pierwsze zostały nawiedzone przez hu­
ragan, mieszka kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi, Na pomoc dotkniętej przez ka­
tastrofę ludności podążyły liczne 
statki.

Miami. (PAT). Jeden z dziennika­
rzy amerykańskich, który przeleciał 
samolotem nad miejscowościami, do- 
tkniętemi katastrofą, oświadczył, iż 
zniszczenie, jakiego dokonał huragan, 
jest straszliwe. Wszędzie widzi się oba­
lone i powyrywane z korzeniami drze­
wa i słupy telegraficzne. Całe ogrody 
leżą pokotem. Domy zostały obrócone 
w gruzy i poplątane zbiorowiska be­
lek i połamanych desek. Na brzegu 
morza leżą obok siebie uszkodzone lub

Wiadomości potoczne
— * z Uniwersytetu Pozn. Minister­

stwo oświaty zatwierdziło habilitację na 
Uniwersytecie Poznańskim, p. Romana 
Leszczyńskiego, jako docenta farmakolo­
gii na wydziale lekarskim U. P. (w)

— * Płonące sadze. Dwukrotnie wzy­
wano wczoraj mię'ską straż pożarną. W 
godzinach popołudniowych. wyjechała 
straż pożarna na ul. 27 Grudnia nr. 18, 
gdzie zapąlily ¡się sądzę. — Po rąz 
drugi, również z powodu zapalenia się 
sadzy, wzywano straż pożarną na plac 
Sapieżyński 4. Zdaje się, że w obu wy­
padkach hardziej potrzebni od strąży po­
żarnej byli komimarze. (kl)

• * Pod zarzutem sprzeniewierzenia. 
W ąręszęię policyjnym osadzono do dy­
spozycji' władz sądowych 26-ieteiego 
Władysława Piasęękięge z Poznania, któ­
ry mieszkał ną Więrzbięcicach 11 U pp.

zaprosił wszystkich do położonego w 
sąsiedztwie swojego dworu na herbat­
kę. Tam też, nie w formie zebrania, 
ale w formie pogawędki, nastąpiła wy­
miana zdań i myśli o położeniu w kraju.

Charakterystyczne było, że podczas 
zebrania w Żołędowie funkcjonariusz 
policji, zanim zagroził rozwiązaniem 
zebrania polemizował z mówcą, p. Zie­
lińskim, i wygłaszał swoje na porusza­
ne sprawy poglądy.

A oto jak postąpił p. Czaczka, bur­
mistrz Solca Kujawskiego. Miało się 
tam odbyć zebranie w sali Hotelu Wiel­
kopolskiego, zwołane przez miejscowe 
koło członków Stronnictwa Narodowe­
go. Sala zapełniona była szczelnie. 
Zebrało się około 400, jeśli nie więcej, 
osób. Kiedy ną salę przybyli dwai mów­
cy z Bydgoszczy, pp. Jaworski i Szajer, 
zgłosiła się do uićh policja, wzywając 
do stawienia się na miejscowym poste­
runku policyjnym w sprawie, jak 
brzmiało „zaproszenie“, osobistej- Na 
posterunku poddano obu tych panów 
rewizji, poszukując ulotek w sprawie 
wyborów. Następnie przetrzymano ich 
dwie godziny i odstawiono na dworzec 
z zaleceniem, aby zbliżającym się po­
ciągiem wracali do Bydgoszczy.

W tym czasie p. Czaczka, burmistrz 
rp. Solca i jeden z czołowych działaczy 
BB. w powiecie bydgoskim, zdaje się, 
że sam prezes powiatowy, przyszedł na 
salę, gdzie miało odbyć się zebranie. 
Wystąpił tam z mową.

—- Widzicie, jak się wami opiekują. 
Przez całe pięć lat, od czasu ostatnich 
wyborów, nikt z endeków do Solca nię 
zajrzał A i teraz zapowiedzieli przy­
jazd i zakpili sobie z was...

Taka była mniejwięcej treść „mo­
wy“ p, Czaęzki. Wiedział, że przybyli 
na zebranie mówcy są „pod opieką“ po­
licji, bo przecież chyba nie mógł nie 
wiedzieć. Wiedział również, że w Sol­
cu w okresie minionego pięciolecia od­
bywały się zebrania Stronnictwa Naro­
dowego, a zwolenników programu na­
rodowego jest w tem mieście dużo. Ale 
chwycił się iście „sanacyjnych“ metod 
zwalczania przeciwników.

Wątpimy, czy takie mtody przyspo­
rzą zwolenników „sanacji“. Temhar- 
dziej wątpimy, czy mogą one przynieść 
korzyść Polsce,

całkowicie rozbite barki, łodzie i moto­
rówki,

Zdaniem dziennikarza liczba ofiar 
musi być bardzo wielka.

Z Jacksonville na Florydzie dono­
szą, że nad miejscem, gdzie znajdowa­
ły się obozy byłych kombatantów, 
przeleciały dwa samoloty, wysłane 
przez władze, by zbadać rozmiary klę­
ski na wyspach Florida-Ęeyg. Depesze 
radjowe, nadane z tych samolotów, 
stwierdzają, iż obozy są doszczęt­
nie zniesione przez burzę. Pociągi ra­
tunkowe siłą wiatru były zrzucone z 
nasypu, wagony leżą rozbite i powy­
wracane, Zachodzi obawa, iż liczba o- 
fiar jest bardzo znaczna.

Waszyngton. (PAT). Ekspedy­
cja ratunkowa komunikuje z wybrzeża 
florydzkiego, że ofiarą huraganu padło 
około 500 zabitych. Samolot, który 
patrolował okolice nawiedzone klęską, 
donosi o kompletnem zniszczeniu schro­
niska weteranów w mieście Matecum- 
blę.

Pociąg w składzie 11 wagonów, śpie­
szący na pomoc weteranom, wykoleił 
się wskutek gwałtownego wichru.

Kaźmierczaków. Aresztowanie nastąpiło 
pod zarzutem sprzeniewierzenia 3 tys. zł, 
którego P. dopuścić się miał jako urzęd­
nik rachunkowości dyrekcji poczt i tele­
grafów w Poznaniu. Nadużycia ujawnio­
no po niezjawieniu się jego w biurze. Are­
sztowany złożył obszerne zeznanie, w któ- 
rem wyjaśnił sposób dokonania nadużyć,

Zwłoki nad Wartą
Późnym wieczorem przypadkowi 

przechodnie znaleźli na Sielance, w 
pobliżu klubów wioślarskich, zwłoki 
nieznanego mężczyzny. Według wszel­
kiego prawdopodobieństwa były to 
zwłoki samobójcy, który otruł się ja­
kąś trucizną. Nieznajomy liczyć mógł 
około pięćdziesięciu lat. Przywołane 
pogotowie ratunkowe (66-66) stwier­
dziło zgon. Zwłok? przewieziono do 
zakładu medycyny sądowej, (ki)

Najsłynniejszy fiim świata.
Wielkie filmy rzadko ukazują się ną 

ekranie. Może dlatego, że brak jest sce­
narzystom pomysłów, producentom pie­
niędzy, a wytwórni odpowiednich akto­
rów. Faktem jest, że nie często widzi­
my na ekranach obrazy zakrojone na 
wielką skalę — dalekie od przeciętności 
i szablonu.

Tego typu filmem jest. „Bengali“ -« 
film wytwórni Pąraroount. Cztery lata 
trwało nakręcanie tego filmu i jiochlonęh» 
ponad rciiljon dolarów. Trzeba przyznać, 
że „Bengali“ wart jest sumy, którą ko­
sztował. Są to dzieje 41 pułku Lansjerów 
Bengalskich w indjach, odciętych niemal 
od świata. Ta garstka ludzi reprezentuje 
Imperjum Brytyjskie w 300 miljonowęn» 
państwie,

W rolach głównych ukazali się: Gary 
Cooper w roli porucznika Mac Gregora, 
Franchot Tona w roli porucznika For­
sythem, Ryszard Cromwell — porucznik 
Stone, Sir Guy Standing — pułkownik 
Stone, Kathieen Burkę w roli pięknego 
szpiega. — Film reżyserował Henry 
Hathaway.

„Bengali“ już Jutro ukaże się na ekra­
nie kino-teatru „Słońce“.

Przedsprzedaż biletów na Jutrzejszą 
premierę przy kasach „Słońca".

p. 2442

Sprostowanie starosty 
grodzkiego w Poznaniu

Starosta grodzki w Poznaniu przesyła 
nam na podstawie art, 11 ustawy praso­
wej następujące sprostowanie notatki 
umieszczonej w nr. 404 naszego pisma 
w rubryce „Z podwórka sanacyjnego“:

„Nieprawdą jest, że uczestnicy zebrania 
w Obrze opuścili salę z okrzykami i śpie­
wem, lecz prawdą jest, że zebranie, trwa­
jące 2 i pół godziny, zakończyło się spo­
kojnie, jedynie grupa wyrostków 16—18 
letnich, opuszczając salę. zanuciła jakąś 
pieśń.“

Starosta Grodzki 
(~) Podhorodeński

Kawę na lawę (9?)

Jakiż eiężki żywot miały 
Dawniej dobre ciotki,
Miłe baby i paniusię 
Puszczające plotki.

Gdy ploteczkę jedna pan 
Drugiej szepnąć chciąłą,
To od Jeżyc na Berlińską 
Dźwigać ją musiała.

Albo od Wiłdeękięj Bramy 
Na Plac Bernardyński 
Niosła plotę, niosła ciężką 
Nięzem kamień młyński.

Bardzo była utrudnioną 
Słów komunikacja —
Bo listownie plotkę posłać 
Verba manent... racja!

Dzisiaj — cóż za ułatwienie !
Gdy kto ma nowinę, ,
W ruch wypuszcza telefonem 
Piekielną maszynę:

„Moja pani! Moją pani!
Gzy pani słyszała ?
Stefy szwaczka od! sąsiad!
Dziś się dowiedziała,

Żę ten brunet z naprzeciwka 
Co z Anielcią chodzi.., “
I tak dalej — i tak dalej —
Już się plotka rodzi.
Jedna baba drugiej babie

Szepnie coś do tubki —
Bo dziś postęp powędrowć 
Do najdalszej ciupki.

Jedna babie drugiej babie 
Numerki nakręca 
I godzinę bitą gię nad 
Telefonem znęca .., ‘

Jakiż łatwy żywot mają 
Dzisiaj dobre ciotki,
Miłe baby i paniusie 
Puszczające plotki J
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1 WIELKOPOLSKI
—* Mogilno. Z inicjatywy zarządu okręgo­

wego odbyio się w ub. niedziele nadzwyczajne 
walne zebranie „Sokola" mogileńskiego, któ­
remu przewodniczy! p, dyr. Ziętowski z Ino­
wrocławia. W dyskusji nad sprawozdaniem za­
rządu zabierali glos drh. drh. II. Bauer, Filej- 
niak, Krause i Stręk. Nowy zarząd wybrano 
w następującym składzie: S. Woźniak — prezes, 
Krusieński — wiceprezes, WI. Wesołowski, .1. 
Konieczka, M. Krause, A. Chmielewski, A. Ko­
nieczka i Cz. Urbański. Naczelnikiem wybrano 
drh. St. Stręka. Komisje rewizyjna tworzą PP.: 
Filejniak, A. Jasiński i Fr. Krokowski.

— Pożar powstał w zabudowaniach Pawłow­
skiego Aleksandra w Sławsku Wielkim, gdzie 
spaliła się stodoła. Strata wynosi 1 000,— zł. — 
W Kruszwicy w czasie próbnego wyświetlania 
filmu w kinie „Ziemowit" zapaliła sie taśma 
filmowa, wskutek czego film spłonął doszczęt­
nie. Strata wynosi 715 zł. Pożar powstał z po­
wodu spadnięcia pasa transmisyjnego. Podczas 
gaszenia ognia pomocnik operator Talarczyk 
Franciszek z Kruszwicy doznał poparzenia rąk. 
Na szkodę rolnika Antczaka Wincentego w Sku- 
barczewie spalił się dom mieszkalny. Straty wy­
noszą 4 000,— zł. Pożar powstał wskutek zapa­
lenia się sadzów w kominie. Z niewiadomych 
przyczyn powstał pożar w zabudowania p. Przy­
bysza Jakóba w Witowicach, gdzie spłonęła 
stodoła ze zbożem 1 obora z inwentarzem, maszy­
ny i narzędzia rolnicze.

— Na zabawie Straży Pożarnej w Woli Wa­
dowskiej powstała bójka, wszczęta przez jedne­
go z awanturników niejakiego Wojewodę Kazi­
mierza z Wadowic, który w rezultacie sam został 
dość poważnie pobity, tak, iż musiat oddać się 
pod opiekę lekarską.

— Zuchwałej kradzieży kaczek w jasny dzień 
dokonali nieznani sprawcy na szkodę rolnika 
p. Rakowićza Józefa z Czarnotula pod Mogil­
nem. Przed kilkoma dniami również p. R. skra­
dziono w nocy z mieszkania jedno ubranie mę­
skie wartości S0,— zł.

— Do mieszkania Marty Dagockiej włamali 
się złodzieje i skradli 47 zł. Policja aresztowała 
niejaką Zofję Mrówczyńską ze Skiereszewka, po­
wiat gnieźnieński, złodziejkę zawodową, karaną 
już kilkakrotnie. Mrówczyńska przyznała się do 
kradzieży.

— Jarmark ogólny, kramny, na konie i by­
dło odbędzie się w wtorek, 17 bm. Spęd zwie­
rząt racicowych dozwolony.

—* Modrzę. Włamania dokonali nieznani 
sprawcy do warsztatu rzeźniekiego p, Stefano­
wicza w Modrzu, skąd zabrali wyroby i wielką 
ilość mięsa.

— Napadu przed kościołem dokonali dwaj 
złoczyńcy Sz, i St. B. na p. Jesionkowskim ze 
S.trykowa i pokaleczyli go tak dotkliwie, że ran­
ny musiał się udać pod opiekę lekarska.

— Odpust patrona parafji św. Idziego od­
był się w ub. niedziele w Modrzu przy licznym 
udziale wiernych oraz 12 księży z sąsiednich 
parafij.

—* Inowrocław. Doroczny „Dzień druchen“ 
obchodziła młodzież żeńska, zorganizowana w 
Inowrocławiu w K. S. M„ bardzo uroczyście. 
Nabożeństwo odprawił ks. Dachter, a podniosłe 
kazanie wygłosi! ks. prób. Handke. Po mszy św. 
nastąpił wspólny przemarsz przez miasto, a w 
godzinach popołudniowych każdy z oddziałów 
urządził w własnych lokalach posiedzeń okolicz­
nościowe akademje.

— Antomobilistom, motocyklistom i innym 
osobom zainteresowanym zwracamy uwagę, że 
zpowodu budowy mostu na drodze prowadzącej 
z Paprosa, pow. mogileński, do Pierania, pow. 
inowrocławski, jest ruch kołowy na tym odcin­
ku do dnia 15 bm. utrudniony. Przejazd odbywa 
się przez prowizorycznie zbudowany most.

— „Tydzień obrony przeciwpożarowej" roz­
począł sie w Inowrocławiu w niedzielę alarmem 
wszystkich syren i trąbek, zwiastując społeczeń­
stwu o gotowości bojowej straży pożarnej. Poza 
tem przeprowadzono zbiórkę uliczną.

— W strzelanin Kurkowego Bractwa Strze­
leckiego w Inowrocławiu o godność króla żniw­
nego zdobył palmę pierwszeństwa p. Wietrzy- 
chowski; pierwszym rycerzem został p. Cha- 
lupczak, drugim p. Strunk. Do tarczy premio­
wej najlepszy strzał oddał wiceprezes Płotka, 
do^ tarczy orderowej p. Fritsch, do tarczy dla 
gości pp. .1, Kisielnicki, ks. Szymański i Leszek 
Wróblewski.
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Zamysły japońskie w Chinach
Pekin. (PAT.) W tutejszych ko­

łach politycznych panuje poważne za­
niepokojenie z powodu not, wręczo­
nych przez generalnego konsula Japo- 
nji w Tien-Tsinie gubernatorowi pro­
wincji Hopei i burmistrzowi Tien- 
Tsinu. W notach tych jest mowa o 
rzekomych, szeroko rozgałęzionych, 
organizacjach terorystycznych i taj­
nych stowarzyszeniach. Noty budzę 
dlatego zaniepokojenie, że przypomi-

Z sali sądowej
Nadużycia w bydgoskiej gazowni
Przed sądem okręgowym w Bydgo­

szczy toczy} się proces o nadużycia w 
bydgoskiej gazowni miejskiej, dokona­
ne przez b. książkowego gazowni, a na­
stępnie inspektora miejskiego Kazimie­
rza Czarneckiego i jego kolegów. Na 
ławie oskarżonych zasiedli: 46-letni Ka­
zimierz Czarnecki, 28-letni Teofil Pio­
trowski, księgowy gazowni, 36-letni 
Czesław Wypijewski, księgowy, 29-letni 
Mieczysław Cyran, księgowy, oraz 35- 
letnia Gertruda Suligowska, biuralistka

Po przeprowadzeniu rozprawy, któ­
ra obfitowała w ogromnie charaktery­
styczne momenty, o godz. 10 wieczorem 
sąd ogłosił wyrok, mocą którego skazał 
Czarneckiego na 5 lat więzienia i utra­
tę praw obywatelskich na lat 10, Pio­
trowskiego na półtora roku wiezienia, 
Wypijewskiego na jeden rok i 2 mie­
siące, Cyrana na rok, Suligowska. na 2 
lata więzienia i 200 zł grzywny. Czar­
necki od wyroku zapowiedział apela­
cję. ................ ..

Zakończenie półkolonii
Półkolonja, uruchomiona przez In­

spektorat Szkolny Miejski, na czas od 
24 lipca do 20 sierpnia rb., dzięki po­
parciu nacz. wojew. p. dr. Rakowskie­
go trwała do dnia 31 sierpnia, rb. — 
Zamknięcie półkolonji nastąpiło na 
ogródkach młodzieży pozaszkolnej. 
Do zgromadzonej młodzieży w serdecz­
nych słowach przemówił obwodowy 
instruktor oświaty pozaszkolnej, wy­
rażając jej uznanie za wzorowe zacho­
wywanie się na półkolonji i za wy­
trwałą pracę nad urządzeniem boiska 
i kortu tenisowego. Następnie kie­
rownik Ośrodka zwrócił uwagę mło­
dzieży na wartościowe momenty z ży­
cia Ośrodka, uwidoczniające się w 
konkretnych wynikach współpracy, i 
ogłosił konkurs na trzy prace. Jedna 
dotyczyć będzie spraw' Ośrodka, druga 
ogródków, trzecia półkolonji: obejmo­
wać one mają wszechstronną opinję 
młodzieży o wymienionych rzeczach. 
Uzupełnieniem prac będą zamieszczo­
ne odpowiedzi przez młodzież w zre­
dagowanej przez kierownictwo ankie­
cie. Za najlepsze trzy prace otrzy­
mują biorący udział w konkursie 
wartościowe książki. Po wypowiedze­
niu się młodzieży na tematy spraw’ 
bieżących, rozwiązał półkolonję wy­
chowawca tejże.

nają podobną notę, która w końcu ma­
ja złożona została byłemu gubernato­
rowi Hopei i od której zaczęły się 
wszystkie incydenty w tej prowincji. 
W notach, wręczonych obecnie, wła­
dze chińskie są oskarżane, że nie do­
trzymały udzielonych wówczas przy­
rzeczeń, przyczem Japonja ma się do­
magać energicznych kroków dła zwal­
czania wymienianych organizacyj.

Samobójstwo sędziego
Sosnowiec. (PAT). Wczorajszej 

nocy popełnił samobójstwo sędzia sądu 
okręgowego w Sosnowcu Bolesław Ja­
siński. Powodem samobójstwa był 
prawdopodobnie rozstrój nerwowy.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Entuzjazmu, jaki zapanował na otwar­
ciu nowego sezonu, nie notowała dotąd 
historja Teatru Polskiego. Teatr był 
przepełniony, a po każdym akcie kurtyna 
szła w górę niezliczone razy. Mistrz Sol­
ski, który nie schodzi prawie ze sceny w 
całej sztuce, był oblężony w czasie przerw 
przez publiczność.
Dziś i jutro „Judasz z Kariothu“ Rostwo­
rowskiego z Solskim w roli tytułowej.

W próbach pod reżyserią mistrza Sol­
skiego „Intryga i miłość" Fr. Schillera.

Z Teatru Nowego
W sobotę Teatr Nowy rozpoczyna no­

wy sezon. Na otwarcie sezonu dana bę­
dzie sztuka znakomitego i popularnego 
na scenach polskich autora. Jerzego Sza­
niawskiego, p. t. „Most". Utwór ten, o 
wielkich walorach literackich i artystycz­
nych, pełen głębi i nastroju, daje wszyst­
kim odtwórcom poszczególnych ról 
wdzięczne pole do popisu, W inauguracji 
sezonu wystąpią pp. Hańska, Michalska., 
Noskowski, Przystański, Koczanowicz, Ta­
tarski, Łuczak. Reżyserja Kazimierza Ko­
reckiego. nowa oprawa dekoracyjna K. 
Krajewskiego. Sprzedaż biletów w firmie 
Zygarłowski.

Teatr Letni w Zoologu
Dziś i dni następnych przepiękna rewia 

p. t. „Żegnajcie nam!“. Rewją tą żegna 
się zespól Teatru Letniego z publiczno­
ścią, która go darzyła tak dużą sympatją. 
Początek przedstawienia o godz. 8 wiecz.; 
sprzedaż biletów w firmie Szrejhrowski, 
ul. Pierackiego.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Z dnia 4. 9. .935 r.

Dewizy
trans. sprzed. kup.

Belgja 89,15 S9.38 88,92.
Holandia 358,69 359,50 357,70
Londyn 28,29 26,42 26,16
Nowy Jork, tel-egr. 5,30X 5,3314 5.27%
Paryż 34,99 35,08 34.90
Praga. 21,98 22,01 21.91
Sztokholm 135,60 136,25, 194,95
Szwajcaria 172,77 173,20 172,34
Włochy 43,35 43,47 43,23

Tendencja słabsza.
Obligacje i papiery wartościowe:

3% poż. budowlana s ■ ■
5% pożL konwensyjna o ■
5% poż. kolejowa < « > ■
6% paź, dolarowa. „ s e 
i% poż. prernj. dolarowa.
7% poż. stabilizacyjna. . 

Tendencja niejednolita.
Akcje w zlocie:

Bank 'Polski, t . ■ a , , « a 
Lilpop sbsbbbbbbbb

Obroty małe. Tendencja nieco

B B 

B 8 

• B

<57,65

81,M 
52^5 
63,88

B 92,3] 
» 9,29
rtabsza.

TARGOWISKO MIEJSKIE
Poznań, dnia 3 września 1935. 
Spędzono: wołów 28, buhai 105, kr«®

207, świń 1780, cieląt 400, owiec 170 Ra, 
zem 2690 zwierząt

Płacono za 100 kg. żywej wagi:
Ceny loco Targowicą Poznań łącznie 

z kosztami handlowemi.
BYDŁO:

Woły:
Pełnomięsiste wy tuczone nle- 

oprzęgowe @4— n
Mięsiste tuczone młodsze do 

lat 3 bbb 54— fio
Mięsiste tuczone starsze. ■ , 48— 54
Miernie odżywione . . . , , 42— 46

Buhaje:
Wytoczone pełnomięsiste , , 60— 60
Tuczone mięsiste . , . , , 54— 58
Nietoczone dobrze odżywione

starsze . ••«•■■«b 46— 5q
Miernie odżywione > « ( > 40— 44

Krowy:
Wytoczone pełnomięsiste , 1 60— 66
Tuczone mięsiste . . . ■ > 52— 58
Nietoczone dobrze odżywione 96— 40
Miernie odżywione.................. 20— 22

Jałowice:
Wytoczone pełnomięsiste . b 64— 70
Tuczone mięsiste , . , ■ « 54— 60
Nietoczone dobrze odżywione 48— 54
Miernie odżywione. ■ ■ ■ » 42— 46

Młodzież: .-JWfJJy,
Dobrze odżywione < ■ «", , 42—46
Miernie odżywione. • ■ ■ • 36—40

Cielęta:
Najprzedniejsze cielęta, wyto­

czono , ••BBBBB* ¿6“ 84
Tuczone cielęta 68— 74
Dobrze odżywione . • « ■ > 60— 66
Miernie odżywione. ■ • ■ • 52— 58

OWCE:
Wytoczone pełnomięsiste ja­

gnięta i młodsze skopy . .
Tuczone starsze skopy i ma- 
ciórki..................bbb*

Dobrze odżywione . » • • •
Miernie odżywione . . . • « 00

«TINIE: (TUCZNIKI): 
Pełnomięsiste od 120 do 150 

kg. żywej wagi: .... 114—124
Pełnomięsiste od 100 do 120

kg. żywej wagi:................... 106—112
Pełnomięsiste od 80 do 100

kg. żywej wagi:.................. 92—100
Mięsiste świnie ponad 80 kg.

żywej wagi........................... 900
Maciory 1 późne kastraty . .

Przebieg targu spokojny.
Świnie nie wyprzedane.

Powtórzono w części nakładu.

64— 70

56— 62 
44— 50

90—11

Za ogłoszenia 1 reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21025, d 1811 
i t i » 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą-

______ teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

PIENIĄDZ

20 000 — 25 000,—
na I. hipotekę poszukuje właści­
ciel dwóch domów w wartości 
31X1 000 zl. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 38 010

Kapitałem 75 000,—
przystąpi? do poważnego przed­
siębiorstwa solidny kupiec. Ofer­
ty do Kuriera Poznańskiego

zdg 38 042

7. SPRZEDAŻE

Futra najmodniejsze 
eleganckie

solidnie wykonane tylko o
Marjana Pławińskiego

Poznań, plac Nowomiejski 6a. 
Rok założenia 1910. Dogodne wa­
runki spłaty, ceny przystępne. — 
Reperacje i przeróbki.

Pr 4 962-56.20

Skład
nabia.u śródmieście sprzedam. 
Adres Kurjer Pozn. zdg 39 341.

Ciężarowy
Ford dwuto.nnowy pierwszorzęd­
ny stan korzystnie d-o sprzedania. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 39 306

Sztucer
Mansera 9,3 z luneta, nie używa­
ny, precyzyjny, cena 650 zi.

Ejektorka
cal 12 niemiecka mało używana, 
dobra 400 zł sprzedam. Oferty 
Kurjer Poznański łdg 3935

16 mórg gruntu
ewent .wiecej w Krzyżownikacb 
pod Poznaniem sprzedam ko­
rzystnie. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański zdg 37 386

Ciężarówka
Chevrolet l’/a tonn na chodzie za­
rejestrowany. bez zaległości. 890 
złotych. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 39 057

Dywan
zagraniczny, 3X4, korzystnie. -- 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 39 056

Podwozie
na młeczarke ciężkie. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 39 030

15. POKOJE UMEBL.

Frontowy
łazienka, telefon. Skarbowa 7, m. 
8. ńg 14 743

E16. SZUKA POKOJU

Małżeństwo
poszukuje mało umeblowanego 
15 — 18.— własna pościel. Ofer­
tyKurjer Poznański zdg 39 100

Pokoju
czystego niekrępująceęo w śród­
mieściu poszukują dwie panienki 
do 25 zl. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 39 451

Czystego
niekrępującegO pokoju Jeżyce 
szukam. Oferty z ceną do Kurje- 
ra Poznańskiego zdg 35 997

23 ROZMAITE

Zdjęcia fotograficzne
i wszelkie prace fototechniczne 
wykonuję od 50 gr. Koto-Wenus, 
Gniezno, Chrobrego 30. dg 3823
Pończochy . skarpetki

dobre tanio tylko w firmie
„Haftoplis"

Stary Rynek 6. (Wiankowa).
Pr 4567-29.9

Detektywne
biuro

Greif
Cieszkowskiego 8. T.el. 26-16 od 
24 lat prowadzone przez b. komi­
sarza. abso-lwenta /Wyższych kur­
sów kryminalistycznych, obser­
wacje. wywiady/ międzynarodo­
we. zdg 36 367

26. SZUKA POSADY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obii-cza-my po jednej trzeciej cenie

drobnych
Kuśnierz

zdolny modernizuje futra, poszu­
kuje posady w dom. poza dom. — 
Oferty Kurje. Pozn zdg 30 333

Panienka
lat 19. inteligentna poszukuje po- 
sąćjy jako początkującą ekspe- 
djeptka do składu pieczywa. — 
Oferty Kurjer Poznański

____ zdg 39 405
Uczciwa

młodsza poszukuję posługi. Ofer- 
ty Kurjer Poznański zdg 39 402

Osoba
z prowincji wiek średni zaufana 
gospodarna szuka posady w Po­
znaniu u samotnej osoby do 
wszystkiego. Ofer y Kurjer Po­
znański zdg 39 345

Poszukuję
posady na większy majateK- < 
wodowy rolnik, długoletnia PJ 
tyka, poważne referencje, z 
większą kaucję. ZsIosMnia » 
rjer Poznański zdg 39 »44 

Biurowa - maszymstka
znająca wszelkie prace bi’K szuka jakiegokolwiek zajęcia. 
Oferty Kurjer Poznański 

zdg 39 407
Praktykantka

biurowa Miejska Szkola 
dlowa. pisząea biegle A® J?aku- 
nie poszukuje prący.„909 
rjer Poznański zdg o9 00- _—

Piękna Maryjka - 
Przybłęda

Rozkwitający kwiat miłości-^
Kinoteatr „Sfinks

zdr 39 215

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter Poznań, Ostrów Wielkop.

P ,4 ł «a ł- o na trtestae wreeslert 1935 roku za oba wydarta rasem w Poznaniu i rzeapiaia w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50, z odnoszeniem do
---- ------------------------ domu w Poznaniu zł 8,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie i 4,14, kwartalnie zł 12,40, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7,50, w Innych 
krajach zl 9,50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków 1 t, p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedoetarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną cc-dzienną
Telefony do Redakcji l Administracji: 44-dl, 1-4-76, 33-07, 35-24 35-25, 40-72, w niedzielę, świi a i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72.

1 ?l na stronie S-łamowej 25 gr., na stronie 4-łamowej przy końcu vyg1Maz'CAlłtł redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stron-e 
, , , „„ , drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 9,

ou l-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% v 
wyżki Ogłoszema do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadku 
do godz 22 u stróża do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11.10, w dni 
teczne do godz. 11,00, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia najwyżej 10° .®'|„ 
w tem 5 nagłówk.); słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice mirt« 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc, wydawnictwo nie odpowiaaa-

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości 
¿wri. » i nera twllrn 14.7« 9S1-9J ! M.W -ri n „„ 200 1»P. K. O. Poznań nr.
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